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W alki z bykami w Hiszp

W a lk a  z bykam i w  H iszp an ii, M est 
w i d o k i e m , którem u naród H iszpański nam ię

tnie p rzyp atryw ać sig lubi. M im ofojezm iei 

ne łożon e na to w yd atki, w p ływ ają  do,kassv
przedsiębiorców  ogrom ne 3nm m yv Za ńay-

liehsze m ieysca p łacą po 2 do 4 r b a S ^ ,  
w  m iarę t e g o ,  ieżeli w ystaw ione są na upał 
słońca lub w cieniu po łożon e. P ozostało ść  
p o d  odtrąceniu w yd atków  na k o n ie , w o
ł y ,  szerm ierzy  (  TW rreodorej ) '  zostaiącą, 

r o z d z ie la j  pow szechnie na zak ład y  dobro

czyn n e. W alk a  z bykam i głów nem  iesl 

źró d łem  dochodów szpitalu M ad ryckiego.
W id o w is k a  te w i e c i e  t y l k o  p r z e d s t a w i a j ,

w  t e y  bowiem  r.oku p o rze b y k i  m a j  n a y -  

w ię c e y  o gnia i żyw ości. U ż y w a j  p o w s z e 

ch n ie  A n d a lu z y y s k fc h j  iako naysih u ey. 

s z y c h  i n a y le p s z y c h  do gonitw',
M ieyscem  w alki iest C y rk  m ający w 

o k oło  20 rzędów  siedzeń w zn iesion ych  sto

pn iow o, z k tórych  n ayw yższe ty lk o  pod 

dachem . L oże  są w  w y is z e y  części za
budow ania. W  n iek tó rych  m iastach, iak 

n. p. w W a len cy i , gdzie nie ma stałych 

budow li do takich igrzysk  , urządzają do

tego g łó w n y ryn ek . B alkon y każd ego  pię

tra p r z e c ią g a j  aż p rzez ulice z ryn k u  wy
chodzące. W id o k  zaiste w spaniały p a 
trz e ć  na zebran y N aród różn ego  stan u , 
z nayw yższą niecierpliw ością! i ti- 

kontentow aniem  o c z e k u jc y  znaku do z.ap 
częeja igrzyska. S zerm ie rze , k tó rzy  z wspa

niałym  tym  zw ierzem  w a lczy ć  maią * z a 

czyn ają scen eT uh ieżdząc kon n o, lub  pift* 

sżo chodząc w  ko le  amfiteatru. Potem  w y*, 

chodzą dw ay A lg u a z ile s  (s ie p a c z e ')  v'’ 
czarn ych  sukniach i p eru k ach , i ż ą d a j  od 
C o r t  e g i d o m  ( p rzełożon ego  ig rzy sk  )  ro z
k azu  do rozpoczęcia w alki. D a j  z n a k , 

'o t w ie r a j  s ta y n ie , z k tó re y  b y k  w y ch o 

d z i .  Ohadwa A lg u & żilts  nie w daiący sic 
w  żadne znpasy z b y k ie m , u s i ł u j  z p rze
zornością uchodzić, a trudne unikanie jch na 

niesfornych koniach, iest początkiem  do -ter 
go  okrutnego ukon ten tow an ia , ktorego  

w idzę oczekuią. T ą  straszną w rzaw ą i o- 
znakam i gw ałtow ney uciechy przyyiń ow an y 

zw ierz p ło szy  się. W  początku ma do 
czynienia z konn ym i szerm ierzam i D,C-i 

dore.s (d z ir id a rz e ). C i w starośw ieckim  

stroiu H iszpań skim , p rzy k u ci do 

d e ł , uzbrojeni d ługą d z id ą , o c y e k id a nr, 

ciw nika. W alką  t a ,  w ym agai- 

ś c i,  s iły  i odw agi w  w ysokim  ’



Wpadła bynaym niey,, D z il  Jeszcze nie k tó 
r z y  tlid a lg n s  ( Szlachta dawnego rodu") u- 

jb iegaią się o ten  zaszczyt w alczenia z b y 
kiem  konno , poczem  patron , którym  po- 

* tp olicie  iest ieden z p ierw szych  dw ora u* 

rzędników  przedstawia ich ludow i. • Pica-  

dorom e  iak iego  bądź stanu z a c z y n a j  w al
kę. Często uderza na nich b yk  sam nie- 
drażniony. W te d y  w szyscy  p o c h w a la j 

odw agę b yk a . L e c z  g d y  mimo zadanego 

ciosu o d ż e le z c a , w strzym uiącego natarcie, 
edw aża się na n o w y , k r z y k  w znosi się , i 

. ukontentow ania widzów' przechodzi w  za- 
. p ał. Jeżeli zaś b y k  b łąka się sp o k o y n ie , 

sm utno, i boiaźliw ie po m ieyseu w a lk i,  u- 

nikaiąc sw oich napastników biada mu na- 
ówczas. W rzaw7a niezadow olnienia rozlega 

się w  pow ietrzu  i b y k  iest w ygw izd an y. 

G dzie się ty lk o  zb liży  ku  poręczom  szka- 
ltjią go i szturkaią niem iłosiernie. Uważa

n y  za pow szechnego n ieprzyjaciela  , wrin* 
n ego  p oku tow ać za ciężką ab rod n ię , albo 
za o fiarę , która  ca ły  lu 3 iiiteressuie. A  
g d y  iuż nic nie zdoła w zniecić'w*'nim  od

w a g i, uznaią go za niezdatnego w alczyć 

■i ludźm i , i na w zm agaiący się k r z y k  pe- 

r o s i  p e r r o s • ( p s ó w )  ma czyn ność z no- 
w em i n ie p rzy ia cio ły . T u  dopiero b ry ta n y  
ogrom n ey w ielkości szczw aią b y k a  wiesza- 

iąc m u się u  szyi i  uszów i kaleczą go , co 
zm usza go u ży ć  ob ro n y  p rzyrod zon ey. 

P sy ,-  którem i w pow ietrze m iota ,  spadaią 

zagłuszone a czasem  poszarpane; upamię- 

ta w s z y s ię ,  rzucaią się nań znow u i kończą 

pospolicie  powalaniem  o n e g o ,  p o  czem  
p ch n ięty  oszczepem  ginie. —

W cale  'od m ien n e w idow iska stawia 
Jbyk o d w a ż n y ,  za szczytn ie y a zą ,  ale też 

i boleśn ieyszą  gra  rolę. P ierw szą sceną 

p r z y k r e y  g r y  iego  iest sp otykan ie się z

n iep rzy ia cio ły  k o n n y m i, i  ta b yw a nay- 
zapaleńsza, lecz  oraz n aykrw aw sza. Roz- 

I drażn ion y w ó ł m n iey zważa na dzidę ra

niącą, iego  sz y ię , w ściekle rzuca się na nie- 
, w innego konia m aiącego na sobie iego nie- 

p rzyiacie  a ,  p rzeb iia  rogam i brzuch tegoż 
i w raz z iezdźcem  powala. T ak pow alony 
na ziem ię i r o z b ro io n y , nie u szed łb y  g ro 

żącego n ieb ezp ieczeń stw a, g d y b y  nie po
sp ieszyli ,  Chulos ( piechotni szerm ierze )  
dla w strzym ania w o łu , co pokazaniem  mu 
S4.maT przed o czy  różn ofarb n ych  uskute
czniw szy, uciekaią czem prędz y ; z w ła- 

-sngiu bow iem  życia  n ieb ezp ieczeń stw em , 

-życie o ziem ie p ow alonego iezdźca. 
Czasem ieclnąk gon i ich b y k  a w ted y  w i- 

d w  K o n ieczn o ści, uży cia w szelkich  
m ożnych ratowania się sposobów . Często 
Lehn ty lk o  ratuią się , iż  rzucaią sz m a ty ,

 ̂które imUza broń służą , b y k  tym  sposoa 

beip om am iony w ściek łość sw oią na te 
szm aty w yw iera. A le  czasem nie daie się 
lit'i4śte>, nie przestaie na te'm , a  P an  Chu-< 
lo nie ma in n ey  drogi ratowania się , iak  

p rzesko czyć ścianę 6 stóp w ysoką  opa- 

suiącą amfiteatr. W  n iektórych  m ieyscach 
iest ta ściana podw óyna t a k ,  i pom ię

d zy  obiem a ścianam i rocłzay k o rytarza  
idącego w  k o ło  am fiteatru znayduie się (  
tu g on io n y  od w o łu T o rrc a d o r  szuka schro
nienia. G dzie zaś ściana ty lk o  poiedyn- 

c z a ,  tam ściga b y k  p rzeciw n ika  sw oiego  
i n ie k ie d y  go  dopada. W te d y  w rzask b li

sko siedzących  w idzów  przech odzi w szelkie 

opisanie. K a żd y  chce się ratow ać i w dzie
ra się na w yższe ław k i. W ściek ło ść  b yk a  

w tak  w ązkiem  i nierównehn m ieyseu czę- 
stem utykaniem  zw ięk szo n a , pom naża 

n iebezpieczeństw o, staraią się zadać m u cios 
śm ierteln y.

Rzadkie atoli są takie zdarzeni*. Po-



spolicie pow raca b y  ’ ow isko. P i
ka doi- zyskuietcm  czasem chw ilę zeb ran i' s:ę, 
Wsiada znow u na k o ń , ieżeli ty lk o  ten  je
szcze z d o ln y , i naciera znowu na b yka. 
N iek ied y  m usi odm ieniać konia. Często 
Wydarza s ię , że b y k  rozplata 8 do io  k o 
n i ,  k ló re  na m ieyscu g in ą ,  a w ted y  zb y
wa H iszpanom  w yrazów  na pochw alę tych  
cudów w aleczn ości, która przez dni kilka  
p rzy  w szystkich zabawach iest ulubionem  

rozm ow y przedm iote'm. N iek ied y  te^^io* 
nie służą za rozczulaiąey w zór cierpliw o

ś c i , odw agi i posłuszeństw a. Lfv.. ,
N owa scena odm ienia uczucia -widsdW. 

Gdy' konni szerm ierze dość okropnie 
ezą b y k a , odstępują go na t̂fe-
szych (B anderilleros). C i stawaią n a p rfe c V  
w o łu . G d y się n an ich  rzuca, puszczaią mu w 
szyię  Banderillas (ro d z a y  sti'za ł) ozdobio
nych  kolorow em i chorągiew kam i z/p ap ieru .« 

T o  zw iększa w ściek łość ieg o , r y g z y , brpru 

się, i stara się p o zb yd ź bodźców ,'które  p rze

to g łę b ie y  ieszeze w biiaiąc się,' ddtkłiw iey 
go ranią. Zadziw iająca zręczn ość iego  n o 
w ych  nieprzy jació ł, p rz y  sposobności iaśnie- 
ie w  zupełnem  blasku. Bez boiaźni o ich 

iv c ie ,  w id zieć ich  nie m ożna zb liżających 

się do rogow  strasznego zw ierza: atoli w pra
w n i, z taką zręcznością trafiaią, i unikaią 

niebezpieczeństw a, iż w  końcu widząc 

ezęsto podobe w a lk i , ani żałow ać ani się 

im  dziw ić ty le  nie m ożna Ich sztuki uwa
ża w idz za nic nie znaczące interm ezza w 
tra ied yi, k tćra  się tak za k o ń czy ć  musi.

K ie d y  b y k a  s iły  praw ie opuszczą, i 

krew  ze w szystk ich  ran uchodzi, a lud  tym  

w idokiem  n asycon y, n ow ey zążąda o fiary, 

C o rreg id o r daie znak do zabicia onego. Zna

kiem  tym  iesto d g łos trąby. M atador (o d  ma- 
tar, z a b iia ć )  w ystępuie sam na boio- 

v is k o  u zb ro ion y w iedney ręca długim
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nożem  w d ru g ie y  kaw ałem  sukna, którym  * 
powiewa przed o c z y  w ołu. Obadwa stawa-

ią i p rzypatru ją się sobie. Zręczność Ma
tadora mami po w ie lo k ro ć n iep oh am ow an e' 
nacierania b yk a  co zw iększa zadow ołm cnie 
w idzów . N iek ied y  s!aie b y k  njeporuszóny 
nogam i ty lk o  kopiąc ziem ię, zęlaii S-Q p r ^  

m yśliw ać nad sposobem  zemsty-. Ta 
stawa b yk a  z ową M atadora, który  na każ

de ruszenie sw ego przeciw nika baczne m a  *  
oko, i iego  zam ysły zgadyw ać zdaia sig,« ^  

stawia obraz godny pendzla doskonałego ma- 

Jarza. G łębokie  m ilczenie panuie podczas , . $  
te y  g łu ch ey  sc e n y  w calom  zgrom adzę 

•m u . N akoniec. zadaie M atador ostatni c io s ' 
śm ierteln y. Jeźli natychm iast b y k  gin ie, 

n iezliczone o k rz yk i uwieńczają try u m f 
zw ycię zcy . Jeżeli zaś cios nie iest smiei-- ?■ 
te in y  i Lyx z pogardą dla za b ó y c ie g o n a rzę .'!

-dzia zryw a się, i w  ted y  nie n m ieyszy  pow staie 

k rzy k , ale iest to k r z y k  niechęci. T o rread or, '* 

k tó ry  w razie p rzeciw nym  b y łb y  pod o b ł o k ;  

pochw ałam i w yn oszon y, slaie się w tedy w ©-
czach p ubliczn ości n iezręczn ym  rzeźnikiem , 
l o ,  znagla go de zem szczenia się, i z ła 
godzenia ostrości sędziów. O brażona ie« 

go sława zapala go  do w ściek łości, tak  iż  . 

przyjaciele iego  drżą z obaw y skutków  

nierozw agi. Szczęśliw szy  cios ocala czę

sto kro ć sławę iego. P o toki krw i p łyn ą  z b yk a  
k tó ry  ieszeze i teraz walcząc ze śm iercią 
chwieie się, nakoniec pada, a zw ycięzcę 

wieńczą głośn e p och w ały  ludu. T r z y  m u ły  

przybrane w dzw onki i w stęgi unoszące się w  
pow ietrzu, kończą w idow isko w yw lekaiąc 

zabitego b y k a  haniebnym  sposobem  za ro 
gi, które dopiero co b y ły  bronią iego  odwa

g i i rozjuszenia. K ażd ego dnia, w  którym  p o
dobne odprawiają się igrzysk a, bercuią (p rzy- 

naym niey w M ad rycie) z rana 6 z południa 

i*  b yk ó w  na śm ierć. A fisze ogłaszają kto

* -**
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w a lczyć b o d z ie .. T r z y  ostatnie b y k i w y łą 

cznie zoslaią dla M atadora, T e n  d ok ład a- 
w szystk iego  starania, aby b ez p om ocy Pi- 
cadorów  rozmaitemu sp osoby w idzów  zado- 
•wolnił. Juz dozwala takiem u innem u sie
dzącem u na drugim  b y k u  w a lczy ć  z tern 

dzikiem  zw ierzem , juz go hercuie niedźw ie

dziem . Oslatr.i b y k  szczególni* pośw ięco
n y  ukontentow aniu  pospólstwa. U k o ń 
ców rog ó w  wiążą okrągłe g a ik i tym  spo
sobem  stsią się iego pchnięcia nieszkodliw e- 

m i. W  takim  stanie byk T o ro  dmbelado 
( b y k  ń p oduszkow an y) pie m oże ani w y rzu 
cać, ani ranie. M iłośniki tłumami się cisną 
na środek, i każdy swoiem  sposobem  dra*, 

-źni go C zęstokroć w praw dzie opłacaią 

to  ukontentow anie m ocnem  zgn iecienien  ia- 
k is y  części ciała, w koń cu  atoli ginie za 
w sze z ręki Matadora. Zn aw ców  którym  

ch ytróść b yk a  środki iego  zręczn ości, iij 
w ściek ło ści, sp osoby rozm aite' drażnienia 
g o , mamienia i dręczenia dokładn ie _ są 
wiadom e, każda scena hercu  w ydaie się pra- 
y th  iedna d ru g ie y  podobna,

^ * * 1 1  -

Gonitwy konne w Anglii.

W ie le  interessuiących szczegó łów  wr 
tym  p rzed m iecie zaw iera pism o K  n o b e l  s- 
d o r ł a  w ydane w  B e r l i n i e  roku  1820 
•pod napisem ; , ,  O  chow ie k o n i w A n glii,,,
N iek tó re  w y p isy  zadow olnią bezw ąlpieuia 
czyteln ików .

N e w  m a r k e t  m iasteczko w H rab 
stw ie K a m b r i d g e  iest naysław nieyszem  
m ieyscem  dla gon itw  w A n g l i i  Jeszcze 
K r o i K a r o l  II. nadał m u ten p rzy w ile y , 
a corocznie nd M aia aż do Listopada o d 
b y w a  się tam że siedm g o n itw , z k tórych  
każda trw a p rzez trz y  d n i, i zawsze w ła
ściw em u A n g lik om  pociągow i do w ielkich  
zakładów  sposobem  zaspokoiaiącym  doga
dza. '

Z pom iędzy zakładów  te są ty lk o  wa
żne i opłacone b y d ź  p o w in n y, które na 
publicznych gonitwach zawierają się p odłu g  
prawa p rzed  sędziami. P od  karą zapłace
nia 20© funtów  szte^rlingów nie m oże b ydz 
gonilWa odprawiona n iżey  3o luntów  szter. 
O d każdego konia p rzypuszczan ego do m ety, 
płaci s ' f ,’ rów nie podatku 2 łurrly i 2 szy
lingi. Z i d e n k o ń  nie m oże b y d z  do go 
nitw p rzy p u szczo n y , k tórego  w iek  i je- 
n e lo gjia  nie są udow odnione. Żaden ieź- 
dziec nie m oże w ygrać za k ład u , ieżeli przed 
gon itw ą i ,p° p r z y b ic iu  na m ieyace gonitw  
nie b y ł wre/ z swctiem siodłem  w a żo n y , i 

'n ip  zachow ał przepisan ey wa g i ,  k tóra  wię- 
cey^ ń ad  * fu n ty  ciężaru nie dozwala. 
W szystkie, zakład y nie maiące m ieysca pod- 

gon itw  , m uszą b y d ź  pierwe'y przez 
Jw ierzch n ik  ów do k jią g  zaciąguione. W s z y 
stkie p rzegrape sum m y muszą b y d ź patych- 

łiii< w twe\l-e h łożon e. 
jvto m t zapłaci przegran ego zak ład u , m e 
ie s f m ż  w iccey  zdolnym  do robienia no
w ych  zak ład ó w , podobnie iak i te n , k tó ry  
przez s^łziów- p rzekon an y zostanie o u ż y 
tym  oszukaństw ie p rzy  gonitw ach. Zda
rzało. się y  że bardzo znaczne osol>y iedy- 
■rtie, dla tego p o d e jrzen ia  b y ł y  na kilka lat 
ŹKhdnu w yłączo n e. K to  zakład przed  g o 
nitwam i zh p rzegran y u zn aie , p łaci p o ło 
w ę; iednakże k oń  w yg ryw aiącego  , musi 
przebiedz w yzn aczoną.przestrzeń . Żaden 
p o życzan y  koń nie ma tu tay  m ieysca, za
kładający się musi udow odnić,- że iest ie
go. własnością. Zaraz na m icyscu rozstrzy
gają sędziowie bez appelacyi. Sędziow ie 
sloią po obu stronach m e t y , i patrzą prz~z 
Otwór znayduiący się na m e c ie , dla do
kładnego rozró żn ien ia , k tó ry  koń głow ą 
naprzód dotknie się lin ii. Jeżeli więc oba- 
dwa w yciągaiące się konie razem  m etę 
p rzeb ie gn ą,, h.df sędziowia nie m ogą się W 
zdaniach p o gó d zić  , natenczas musi b y d ź  
gonitwa -tegoż sam ego dnia pow tórzoną. 
C i ,  k tórych  konie łir.iię opuszczają , p ło 
szą się lub upadną, i z* te y  p rzy c z y n y  od 
p rzeciw n ików  w yp rzed zon ym i zo stan ą , 
p rzeg ryw ają  za k ład , c hy b a b y  p rzy  umowie 
w yraźn ie  o tern pam iętano, W szystk ie  po- 
bo.:..ne zak ład y  zaw isły od g łó w n ego  za
kład u . —  •


